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Zatrzymanie wypłat.
Obecny kryzys pieniężny, który począt­

kowo ostrzem swojem zwracał się przeważ­
nie tylko przeciw kupcom i przemysłowcom, 
powodując fale protestów weksli, od pew­
nego czasu bardzo boleśnie godzi w  rzesze 
pracujące. Coraz częstszem staje się zjawisko 
niewyptacania przez przedsiębiorstwa robot­
nikom na czas zarobków, lub wypłacania ty l­
ko ich części, nierzadko bardzo znikomej 
(20% ), podczas gdy reszta zarobku wypła­
cana bywa dopiero w kilka, kilkanaście dni 
później, lub też, nie wypłacana wcale, pozo­
staje, jako dług bezterminowy u przedsię­
biorcy. Szczególniej dotyczy to robotników 
przemysłu graficznego, w  pierwszym rzędzie 
drukarzy.

Walka z tą niewypłacalnością drukarń jest 
dziś, w  dobie ponownie wzrastającej fali bez­
robocia, bardzo trudna. Gdy robotnik, na któ­
rym przedsiębiorca wymusza sobie kredyt, 
energiczniej zażąda wyrównania zaległych, 
często po parę tygodni, zarobków, usłyszy 
w odpowiedzi, że owszem, może otrzymać 
swoje zaległości, ale wraz z wypowiedzeniem 
kondycji. Wiedząc, że w razie utraty posady, 
będzie musiał dłużej poczekać na nową, od 
żądania swego odstępuje i pracuje dalej na 
kredyt. Przedsiębiorca potrafi tu wygrać 
swój atut, jakim jest dziś brak pracy.

Rozumiemy, że, wobec restrykcji kredy­
towych, o gotówkę jest dziś niesłychanie 
trudno, zwłaszcza właścicielom przedsię­
biorstw drukarskich, którzy, wskutek braku 
dobrej organizacji, nie mają żadnej instytucji 
finansowej, o którą mogliby się oprzeć. 
Rozumiemy, że wskutek tego, w tym i owym 
zakładzie od czasu do czasu wyplata musi 
być uskuteczniona na raty lub przełożona 
o dzień lub dwa. Ale, żeby pracowników 
zmuszano w  ciągu tygodni i miesięcy do 
pracy na kredyt, wypłacając im na poczet 
tygodniowych zarobków tylko drobne zalicz­
ki, tego zrozumieć nie możemy. Boć właści­
ciel drukarni, pracujący często też na kredyt, 
inkasuje przecież swoje należności i powinien 
sumienniej regulować własne zobowiązania 
względem robotników. Ale właśnie, że brak 
tu tego sumienia. Nie wchodzi się w poło­
żenie" robotnika, że nie może on wyżyć za 
20 lub 30 zl. tygodniowej zaliczki. Właści­
cielowi potrzebny jest kredyt, w banku go 
uzyskać nie można, można go natomiast 
wymusić na pracownikach. Gdy się dwu­
dziestu robotnikom zatrzyma z tygodniowej 
wypłaty po 70 zł., zyskuje się 1*400 zl., 
sumkę, którą można zapłacić, czy papier, far­
bę, lokal, czy podatki. Bo tu nie skredytują. 
Robotnik, w obawie przed utratą kondycji, 
skredytować musi.

N ikt nie powie, że takie postępowanie 
jest uczciwe.

Znając trudności w  uzyskaniu gotówki, 
czy kredytu, na n ie\^płacanie na czas za­
robków patrzymy potrosze przez palce, trak­
tując ten stan rzeczy, jako zlo konieczne, ale 
przejściowe. Obawiać się jednak należy,

że to zlo konieczne może się stać ziem 
przyzwyczajeniem, z którem później trudno 
będzie zerwać. Przecież to takie korzystne 
dla przedsiębiorstw. Kredyt za darmo! Bez­
terminowy i bez protestów weksli. Można 
obracać cudzemi pieniędzmi i robić nowe 
pieniądze.

Znamy już takie przykłady obracania 
z korzyścią pieniędzmi robotników. „K urje r 
Polski” , „Dzień”  (gazety, wychodzące w 
Warszawie). „K urje r Polski”  od lat trzech 
zalega z wypłatami (stan chroniczny). Na­
leżności robotników idą już nie w  setki, ale 
w  tysiące. W  tym czasie „K urje r Polski”  
sprawił sobie drukarnię, wyposażoną w  lino- 
typy i maszynę rotacyjną. Tak samo „Dzień” , 
siedzący stale w kieszeni swoim robotnikom, 
sprawił sobie trzy linotypy. I powiada się, 
że robotnicy drukarscy rujnują przemysł. 
A oto okazuje się, że go rozbudowują. Za 
ich pieniądze wprowadza się ulepszenia tech­
niczne, ustawia się linotypy, które ich potem 
wyrzucają na bruk. Samobiczowanie na ko­
rzyść przedsiębiorców. Czy ci jednak potra­
fią ocenić poświęcenie swoich pracowników?

Wiadomości o zatrzymywaniu zarobków 
napływają z całego kraju. Na tym tle w y­
buchają od czasu do czasu ostre konflikty 
między robotnikami i właścicielami drukarni. 
Dochodzi nawet do strejków lokalnych. W te­
dy dopiero p-ryncypal biega na wszystkie 
strony w poszukiwaniu pieniędzy i pieniądze 
te znajduje. Mając nóż na gardle, znajdzie 
sposób na zdobycie, potrzebnej dla uregulo­
wania pretensji robotników, gotówki. W yni­
ka z tego, że przy większej energji i przed­
siębiorczości ze strony pryncypalów, można- 
by zalegania z wypłatami uniknąć. Czy do 
tej energji i przedsiębiorczości mają robot­
nicy napędzać swoich pryncypalów aż po­
rzucaniem pracy?

Wszyscy koledzy - wierzyciele swoich 
pryncypalów, powinni się między sobą po­
rozumieć, szczególnie odnosi się to do kole­
gów warszawskich, pracujących przy gaze­
tach, i spowodować wspólne wystąpienie. 
Będzie ono ponad wszelką wątpliwość sku­
teczne. Różne „K urje ry” , „D nie” , „Echa”  
i inne gazety, wychodzące dziś za pieniądze 
robotników drukarskich, muszą sobie znaleźć 
inne źródła kredytu, jeżeli subsydjujący je 
przemysłowcy, obszarnicy i bogaci w itosow- 
cy mają węża w kieszeni.

Drukarz nie może być przez tych w y­
dawców wyzyskiwany podwójnie: raz, jako 
robotnik, drugi raz —  jako wierzyciel!

W.

O jednolitą organizację.
Sprawa, poruszona w numerze 14-tym 

„W iad. Graf.” , przez kol. W., zbyt jest wiel­
kiej wagi, aby nad nią się nie zastanowić.

Nie ulega wątpliwości, iż jednolitość orga­
nizacyjna we wszystkich formach prowadzi 
Związek nasz do potęgi. Stan obecny na­
szego zcentralizowanego zrzeszenia kuleje

jeszcze pod każdym względem. Ma się nie­
kiedy wrażenie, że centralizacji właściwie 
niema.

I rzeczywiście, wsunięte do regulaminu 
paragrafy 14 i 15, nadające poszczególnym 
Okręgom zupełną autonomję, stanowią ka­
mień u nogi naszej organizacji.

Według mojego zdania, forma obecna po­
winna uledz radykalnej zmianie. Jako pierw­
szym punktem do tejże, znieść trzebaby 
wzmiankowane powyżej paragrafy, wprowa­
dzić jednolitość administracji poszczególnych 
Okręgów i Oddziałów, gdyż dotychczasowy 
stan rozbija niekiedy zgodną współpracę 
zrzeszonych organizacyj drukarskich na zie­
miach polskich.

Dalszym etapem w kierunku poprowadze­
nia Związku do form, osiągniętych przez 
zagraniczne związki drukarzy, byłoby wpro­
wadzenie we wszystkich Okręgach jednoli­
tych świadczeń. Uważam, że niepotrzeba 
odrazu wprowadzać 8 świadczeń, jakie ist­
nieją w  okręgach Krakowskim i Lwowskim. 
Należy w  tym wypadku wziąć pod uwagę 
zapatrywania ogółu i posiadane przez więk­
szość tego ogółu świadczenia, a ponadto 
trzeba wynieść dobro organizacji.

Jeśli się w  pracy organizacyjnej tern kie­
rować będziemy, to nie wątpię, iż w najbliż­
szych latach staniemy obok związków dru­
karzy na Zachodzie. Szczególnie kierownicy 
i czynniejsi członkowie poszczególnych Od­
działów winni prżemyśliwać nad sposobami 
doprowadzenia organizacji do jednolitości.

Wypowiadając się, że nie konieczne są 
wszystkie świadczenia lwowskie i krakow­
skie, mam na myśli wszystkich kolegów. Do­
tychczasowe place nie są równe; wprowa­
dzenie aż ty lu  kategoryj świadczeń, spowo­
dowałoby znaczną podwyżkę wkładek człon­
kowskich, co niewątpliwie wpłynęłoby na 
znaczny ubytek członków. Z racji tej Okręgi 
Lwowski i Krakowski, powinny zrzec się 
kilku swoich świadczeń, a droga do naprawy 
obecnego systemu bezświadczeniowego by­
łaby łatwiejsza.

]. Szlachta.

O Fnspekcji Pracy.
Kapitalistyczny system pracy połączony 

jest z wyzyskiem robotnika. Początkowo w y­
zysk ten byl nieograniczony. Kapitalista 
dyktował takie warunki pracy, jakie mu się 
podobało; on określał długość dnia robocze­
go, on wyznaczał wysokość płacy i t. p. 
Państwo nie wtrącało się w te stosunki.

Dopiero, gdy robotnik znalazł oręż prze­
ciwko wyzyskowi kapitalisty —  gromadne 
i solidarne występowanie, początkowo nie- 
zorganizowane, a później zorganizowane 
w  związkach zawodowych, gdy walka mię­
dzy robotnikiem i kapitalistą zaczęła burzyć 
podstawy ustroju społecznego, państwo zmu­
szone zostało wejrzeć w  stosunki pomiędzy 
kapitalistą a robotnikiem i usuwać zbyt ra­
żące formy wyzysku. Powstało t. zw. usta­
wodawstwo robotnicze.
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Państwo wydaje szereg ustaw, dotyczą­
cych warunków pracy, jako to: długości dnia 
roboczego, bezpieczeństwa i zdrowotności 
pracy, warunków najmu, pracy kobiet i ma­
łoletnich, urlopów, umów robotniczych, są­
dów rozjemczych, rad delegackich i t. p.

Ponieważ bardzo często zdarzały się wy­
padki przekraczania ustaw ze strony kapi­
talistów, a zwykłe organa nadzorcze, policja 
i sądy, nie wystarczały, by nadużyciom za­
pobiegać, państwo powołało do życia osobny 
urząd — inspekcję pracy, który ma polecone 
stać na straży prawodawstwa robotniczego, 
pośredniczyć w zatargach oraz zbierać dane 
o wzajemnych stosunkach pracy i kapitału.

W Polsce również kapitaliści łamią i ob­
chodzą przepisy prawodawstwa robotnicze­
go, w Polsce również utworzono inspekcję 
pracy.

Dekret tymczasowy o urządzeniu i dzia­
łalności inspekcji pracy z dn. 3 stycznia 
1919 r., obowiązujący na terenie b. zaboru 
rosyjskiego, głosi, iż inspekcja pracy nadzo­
ruje należyte stosowanie przepisów prawa
0 ochronie pracy we wszystkich dziedzinach 
pracy najemnej, zapewniając pracownikom 
korzyści, przyznane im przez obowiązujące 
socjalno-polityezne prawodawstwo (art. 1).

Organami inspekcji pracy są: główny in­
spektor pracy, inspektorzy okręgowi i obwo­
dowi.

Inspektorzy pracy mają bardzo szeroki 
zakres działania, gdyż według art. 11 de­
kretu :

a) Nadzorują wykonanie przez przedsię­
biorców i robotników przepisów, określają­
cych ich obowiązki i wzajemny stosunek.

b) W ydają zarządzenia dla wprowadze­
nia w życie przepisów i postanowień M. Pr.
1 Op. Społ. i mają nadzór nad wykonaniem 
tych przepisów i postanowień.

c) Rozpoznają i zatwierdzają wewnętrzne 
regulaminy, tabele kar, opłaty za mieszkania 
fabryczne, za kąpiele i t. p.

d) Zaświadczają tabele płac robotni­
czych.

e) Przedsiębiorą środki dla zapobiegania 
zatargom pomiędzy przedsiębiorcami a ro­
botnikami, badając na miejscu wynikłe nie­
zadowolenia i dążąc do polubownego załat­
wienia sporów.

9'

Książka i jej rozwój.
Teksty krótkie mieściły się na jednym 

arkuszu. Przy pisaniu tekstu dłuższego, dzie­
lono go na kolumny, względnie szpalty, po­
między któremi pozostawiano pustą prze­
strzeń, i przenoszono go na następny arkusz, 
przyczem spojenie 2 arkuszy odgrywało rolę 
marginesu. Pojedyńczy arkusz wystarczał na 
dwie kolumny. Jeżeli objętość utworu prze­
nosiła zwój, czyli 20 arkuszy, doklejano jesz­
cze parę arkuszy, a o ile i to nie wystarczało, 
dzielono tekst na części zgodne z charakte­
rem utworu i odpowiadające wielkości zwoju, 
lub też starano się dostosować wielkości liter 
i szerokość odstępów do rozmiarów zwoju. 
Przy pisaniu utworów krótkich, dobierano 
utwory pokrewne tekstem i łączono w jed­
nym zwoju. Przy pisaniu poezyj szerokość 
kolumny zależała od rozmiaru wiersza. Naj­
częstszą była forma heksametru, zawierająca 
15— 16 sylab, taka też liczba sylab stanowiła 
zwykłą normę szerokości kolumny prozy. 
Dokumenty i pisma urzędowe pisano w jed­
nej kolumnie. Djalogi były zrazu zaznaczane 
przez t. zw. „wcinanie” wiersza; następnie 
imiona osób oznaczano skrótem z lewej stro­
ny tekstu, rzadziej z prawej. Uwagi scenicz-

f) Nadzorują wykonanie postanowień, do­
tyczących pracy i nauki szkolnej małoletnich.

g) Nadzorują wykonanie przepisów o roz­
kładzie i długości dnia roboczego.

h) Zbierają i zestawiają dane, dotyczące 
warunków pracy i płacy, bytu robotników, 
oraz wzajemnych stosunków pomiędzy 
przedsiębiorcami i robotnikami.

Dekret przewiduje utworzenie kolegjal- 
nych organów inspekcji pracy, mężów zau­
fania robotników oraz podinspektorów z po­
śród osób, posiadających dokładną znajo­
mość stosunków robotniczych; te przepisy 
do tej pory nie weszły w życie.

Małopolska i Poznańskie posiadają nieco 
odrębne ustawodawstwo o inspekcji pracy; 
jest to jeszcze pozostałość po Austrji i Niem­
czech.

Istniejące przepisy, dają inspektorom bar­
dzo szerokie pole do działania. Niestety, nie 
wszędzie inspektorzy rozwijają dostateczną 
działalność. W każdym razie, robotnicy po­
siadają urząd, do którego, w razie potrzeby, 
mogą się zwrócić o pomoc. Potrzeba tylko 
znać swe prawa i stanowczo żądać ich sto­
sowania.

III Kongres Zw iązków  
Zawodowych.

W dniu 11 czerwca zwołany był 111 Kon­
gres Klasowych Zw. Zaw. w  Polsce. Kongres 
ren odbył się po raz pierwszy w sali Rady 
Miejskiej w Warszawie. W  Kongresie tym 
wzięło udział 174 przedstawicieli 23 związ­
ków zawodowych oraz goście: przedstawi- 
ciel-sekretarz Międzynarodówki Amsterdam­
skiej, tow. Sassenbach; przedstawiciel 
P. P. S., tow. Perl; przedstawiciele central 
zawodowych z Czechosłowacji, tow. Tayerle 
i Kasprzyk, z Szwecji — tow. Johansen, 
z Rumunji — tow. Kapuan. Pozatem powi­
tał Kongres w imieniu Min. Handlu i Prze­
mysłu oraz Min. Pracy i Opieki Społecznej, 
inż. Einchorn; w imieniu Bundu, tow. Erlich; 
w im. Niem. Soc. Dem. w Polsce — tow. 
Lukas; w imieniu Niem. Partji Pracy —  tow. 
Zerbe; w imieniu Klubu Sejmowego P. P. S. 
—tow. Barlicki; w imieniu Tow. Uniw. Ro- 
botn. —  tow. Kopciński; w imieniu radnych 
P. P. S. —  tow. Jaworowski; w imieniu

ne w tragedjach nie spotykają się, w kome- 
djach bardzo rzadko.

Szerokość marginesu wpływała na stronę 
estetyczną książki starożytnej: im utwór był 
wytworniejszy, tern szerszy być musiał mar­
gines. Umieszczano go ze wszystkich stron 
kolumny. Najmniejsza wysokość kolumny 
pisma wynosiła dwie trzecie wysokości zwo­
ju i dochodziła do pięciu szóstych, a zatem 
marginesy górny i dolny zajmowały l/3— Ye 
wysokości kolumny. Pismo starożytne trudne 
było do czytania, nie dzieliło bowiem wy­
razów; pisano je jeden za drugim. Z czasem 
dopiero zaprowadzono znaki, akcenty, znaki 
przydechowe. Znaki przestankowe spotyka­
my już w bardzo starych rękopisach. Tekst 
utworu uzupełniano tytułem i nazwiskiem 
autora, tytuł umieszczano na początku łub 
częściej na końcu tekstu. Zwyczaj umiesz­
czania tytułu na końcu utworu przetrwał 
bardzo długo, spotykamy zjawisko to jesz­
cze na inkunabułach.

Niezależnie od miejsca, na którem kła­
dziono tytuł, pozostawiano pierwszy i ostatni 
arkusz czysty, aby uchronić nietrwały i łam­
liwy papyrus od uszkodzenia. W obec tego, 
że w zwiniętym zwoju tytuł był niewidocz­
ny, pisano drugi tytuł na pasku papyrusu 
i umieszczano w ten sposób, że pasek ten 
wystawał ze zwiniętego zwoju. Etykietka

centralnej organizacji związków zawodowych 
pracowników umysłowych, ob. Hartleb.

Listowne życzenia przesłały Kongresowi 
centrale związków zawodowych z Włoch, 
Bełgji, Hiszpanji, Anglji, Austrji, Danji, Ho- 
landji, Jugosławji i Węgier oraz szereg orga­
nizacji krajowych.

Wieczorem tegoż dnia miał miejsce kon­
cert w Kasynie Gazowników, urządzony dla 
uczestników Kongresu.

Sprawozdanie Kom. Centr. złożył sekre­
tarz tejże, tow. Żuławski. Sprawozdanie zo­
stało przyjęte; wniosek zaufania przeszedł 
wszystkiemi głosami obecnych przeciw 9.

Punkt drugi —  organizacja i taktyka — 
referował tow. Szczerkowski. Przedstawił on 
kryzys obecny, —  ataki zorganizowanych 
przedsiębiorców na zdobycze robotnicze. 
Przeciwstawić się tym atakom mogą tylko 
silne centralne organizacje zawodowe robot­
nicze. W zywa do rozszerzania organizacyj 
drogą werbowania nowych członków, drogą 
organizowania kobiet i młodocianych robot­
ników.

Omawia potrzebę podnoszenia wkładek 
członkowskich, gdyż umożliwi to spotęgo­
wanie pracy oświatowej oraz powstanie fun­
duszów zapomogowych, zwłaszcza strejko- 
wego.

Tow. Zdanowski wygłosił referat o 8-mio- 
godzinnym dniu pracy i o walce o jego 
utrzymanie w Polsce i zagranicą.

O ustawodawstwie robotniczem przema­
wiał tow. Kwapiński, stwierdzając, iż jest 
ono zawzięcie zwalczane przez burżuazję. 
Wskazał, iż obok istniejących już ustaw, po­
trzebne są ustawy o wprowadzeniu sądów 
przemysłowych w którychby przedstawiciele 
robotników i przemysłowców kontrolowali 
dotrzymywanie umów cennikowych. Dla ści­
słej kontroli nad przemysłem i produkcją 
jest rzeczą niezbędną wprowadzenie rad za­
kładowych i fabrycznych. Niemniej ważną 
jest sprawa zapewnienia bytu weteranom 
pracy. Kończąc, stwierdził, iż klasa robot­
nicza tylko wówczas naprawdę osiąga ko­
rzyści z uchwalonego ustaw odaw stw a ro­
botniczego, gdy je z całą energją broni. W zy­
wa więc zorganizowanych robotników do 
nieustannej i energicznej pracy w tym kie­
runku.

taka zwana była po grecku sylłybus, po ła­
cinie index łub titulus. Dla ochrony rękopisu 
od zniszczenia przytwierdzano na dwóch 
końcach zwoju pałeczki drewniane łub ko­
ściane, na które nawijano zwój. Pałeczki te 
(omfalos po grecku, —  umbilicus po łacinie), 
były dłuższe od zwoju. W ystające ich końne 
zwano cornua, t. j. rogi. Znaczenie tej nazwy 
jednak jest sporne. W edług Birta, cornua 
oznaczało niezapisane końce zwoju, według 
Schubarta, mianem tein oznaczano zagięte 
rogi protocolonu. Często spotykanym termi­
nem jest też nazwa frons. W edług Birta, 
nazwa ta oznaczała początek zwoju z ty tu­
łami, według Gardthausena —  oba tworzące 
spiralną linję brzegi zwoju w stanie zwinię­
tym. Brzegi te częstokroć obcinano równo— 
pumeksowano. Wogóle terminologja odnoś­
nie książki starożytności, jest zawsze zdecy­
dowana. I tak, miano Charta, stosowano do 
gotowego materjału z papyrusu, (później 
rozciągnięto ją  i na inne m aterjały), biblos— 
do rdzenia papyrusu. Obu temi nazwami 
charta i biblos (inaczej volumen) oznaczano 
również i książkę — t. j. zwój zapisany.

Ustalone znaczenie miał termin tomos 
(g r.), tomus (tac.) na»określenie zwoju nie 
stanowiącego całości, t. j. na część rozcię­
tego zwoju. Termin ten dotyczył więc strony 
zewnętrznej — nie zaś podziału według tre-
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P o załatw ieniu  kilku spraw  m niejszej w a­
g i ,  dokonano w y b o ró w  do Kom. Centr. i do 
Kom. Rew.

N a w n iosek  Komisji M atki, uchw alono  
następ ujący  skład now ej Komisji Centr. Z w. 
Z aw . tow . tow .: J. Adam ek (Z w . górn ik ó w );  
W . Alter (R ada krajowa Zw. Z a w .);  J. Bu­
czek  (Z w . k o le ja rz y ); A. Czum a (Z w . che­
m iczny, D z ie d z ic e ) ; S. G rylow ski (Z w . kole­
ja r z y );  B. Jaroszew ski (Z w . drzew ny, Kra­
k ó w );  J. K wapiński (Z w . Rob. ro ln ych );  
S . M argulies (Z w . sk ó rza n y ); M. N ow icki 
(Z w . rob. ro ln ych ); A. O strow ski (Z w . han­
d lo w c ó w );  A. P odniesiński (Z w . Z aw . rob. 
w łó k n isty ch ); W . Prejs (Z w . użyt. publ.); 
S. Rybicki (Z w . m eta low ców , K atow ice);  
J. Stanioch (Z w . S p o ż .);  J. Stańczyk (Z w . 
górników , K ra k ó w ); A. Szczerkow sk i (Z w . 
rob. w łókn istych , Ł ó d ź ); W . Szczucki (Z w . 
d ru k a rzy ); S. S zw eb erow a (Z w . rob. odzie­
ż o w y c h );  W . T opinek (Z w . m eta lo w có w )  
i obaj d o ty ch czasow i sekretarze; A. Z danow ­
sk i i poseł Żuław ski.

D o  Kom isji R ew izyjnej zostali w ybrani 
to w . to w .: F ijałkow ski (Z w . ko lejarzy); Lu- 
b a czew sk i (Z w . T ram w ajarzy); Lukas (Z w . 
rob. w łókn istych , B ie lsk ); N ow ack i (Z w . 
rob. cukrow n i); O rem us (Z w . budow lany, 
K raków ).

R ezolucje III K ongresu.
K ongres uchw alił szereg  rezolucyj, d o ty ­

czą cy ch  działalności zw ią zk ó w  za w od ow ych , 
a  m ianow icie:

W  spraw ie o rg a n iza c ji i ta k ty k i  przyjęto  
rezolucję zalecającą:

a ) tw orzen ie jednolitych, obejm ujących  
ca łą  gatęź przem ysłu w  państw ie, Central­
n ych  Z w iązk ów  Z aw od ow ych , jako jedynie  
zdolnych  do sk u teczn ego  przeciw staw ien ia  
s ię  w y zy sk o w i kapitalistów ;

b) w ciągan ie  do organizacyj zaw od ow ych  
kob iet i m łodocianych , jako najw ięcej w y ­
zysk iw an ych , a naw et bez sw ą  bierność  
i bezsilność, zniżających warunki pracy w y ­
kw alifikow anych  robotników ;

c ) zw ięk szen ie  pracy ag itacyjn o-ośw ia to - 
w ej, by w y ch o w a ć  i uśw iadom ić członków ;

d) podniesien ie w kładek członkow sk ich  
w  celu zbierania fun du szów  na w alkę strej- 
kow ą, oraz śc isłe  porozum iew anie z  Kom.

Centr. przed rozpoczynaniem  szerszej akcji 
strejkow ej;

e ) jaknajściślejsze w spółdziałan ie z brat- 
niem i partjami socjalistycznem i, jednak przy 
zachow aniu  zupełnej sam odzielności i n ieza­
leżności organizacyj zaw odow ych .

(dok. n.)

Z życia  drukarzy zagranicą.
Strejk w  B elgji.

Zatarg w  Belgji trw a jeszcze.
W idocznem  jest już, iż organizacja w łaści­

cieli szuka sp osob ów , b y  jaknajprędzej dojść  
do zakończen ia strejku.

W  dniu 21 sierpnia koledzy nasi otrzy­
mali za pośrednictw em  m inisterstw a pracy, 
propozycję podjęcia rokow ań na podstaw ie  
n astęp u jącej:

1) Praca rozpoczęta  będzie n iezw łoczn ie.
2 ) Minimum ty m cza so w o  podnosi się  

o  9 ,60 p. (poprzednio  w łaściciele  daw ali ty l­
ko 4 ,8 0 ). W  razie zaw arcia um ow y o m ini­
m um w y ższem  lub niższem , różnica będzie  
dopłacona lub potrącona.

3 )  Spraw a urlopów nie będzie poruszana.
4 ) 1 i listopada uznaje się  za św ię to  

płatne.
K oledzy be lg ijscy  nie zgodzili się  na pod­

jęcie rokowań na tej podstaw ie, w yjaśniając, 
iż już przeszło  >/3 zak ładów  pracuje na w a ­
runkach w y ższy ch , niż teraz proponow ane. 
P od staw ą  do rokow ań m ogą być jedynie no­
w e  warunki. U siłow ania w łaścicieli zawarcia  
um ow y m im o, iż o 100% podnieśli sw oje  
warunki, zaw iodły.

U dało się  natom iast w łaścicielom  belg ij­
skim  zaw rzeć um ow ę z chrześcijańską orga­
nizacją „Papieru i K siążki”, liczącą w  całej 
B elgji około 100 w yk w alifikow anych  i dw ie- 
trzy setki kobiet i m łodocianych. Zarząd tej 
„organizacji” przyjął 4  w ym ienione punkty; 
zachodzi pytanie, czy  członkow ie tej „orga­
nizacji” je przyjm ą i staną do pracy.

K oledzy, zarów no drukarze, jak i pokrew ­
ni, trzym ają się  dobrze. Z pośród 6.530 dru­
karzy, pracuje już 2.670. O becnie przeszło  
3 .800 zakładów  zgodziło  się  na warunki pra­
cow ników . Stoją jeszcze  tylko najw iększe  
zakłady.

O rganizacja w łaścicieli chciałaby zatarg  
zakończyć, lecz  nie chce się  przyznać, iż źle 
zrobiła, nie uw zględniając propozycji pra­
cow ników . Przed m iesiącem  próbow ała zro­
bić nacisk na w łaścicieli, którzy zaw arli um o­
w ę  z pracow nikam i; skłoniła w ielk ich do­
s ta w có w  papieru, farb, czcionek i t. p., by  
odm ów ili dostarczania tych  m aterjałów . Re­
zultat był zupełnie inny, niż sp odziew ała  się  
organizacja w łaścicieli. Z agrożeni bojkotem , 
zosta li w p rost zasypan i ofertam i n aw et do- 
godn iejszem i od różnych d o sta w có w  w  prze­
m yśle graficznym . B ojkot zaw iódł.

D zis organizacja w łaścicieli próbuje w  in­
ny sp osób  utrzym ać sw ó j autorytet. O to  
upow ażniła sw y ch  członk ów  do zaw ierania  
um ów  na podstaw ie 9 ,60 fr. podw yżki.

Stan ow isk o  w łaścicieli u legło w ięc  zm ia­
nie. K oledzy nasi sto ją  niezłom nie przy 
sw y ch  warunkach. Są one stosu n k ow o  
skrom ne, ale przeprow adzenie ich w  całości 
będzie w ielk iem  m oralnem  zw y cięstw em , bę­
dzie zw y cięstw em  organizacji robotniczej 
nad w yzysk ującem i przedsiębiorcam i.

W łaścic iele  drukarń lek cew ażyli organi­
zację naszych  k o leg ó w , lek cew ażyli do teg o  
stopnia, iż nie uw ażali za s to so w n e  rozpo­
cząć rokow ań. Dopiero w  ostatnim  tygodniu  
przed strejkiem , raczyli w yjąć  z pod sukna 
sw e  propozycje. D ążyli do znaczn ego  pogor­
szen ia  w arunków  pracy; żądali:

1) pow iększen ia  liczby  godzin  pozanor- 
m ałnych do 150 na rok;

2 ) przyw rócenie pracy na prem je;
3 )  w prow adzen ia  kar i zw ro tó w  strat;
4 )  dopuszczen ia  kob iet do m aszyn do  

składania;
5 )  na każdego  pracow nika jednego  ucz­

nia;
6 ) odrabiania straconych godzin pracy  

z pow odu choroby, św ią t i t. p., co podnio­
słob y  liczbę godzin  ponad norm ę do 300  
na rok.

7 ) przyznaw ali, jako pod w yżkę, minimum  
4 ,80  fr., zam iast żądanych  przez pracow ni­
ków  12,50 fr.

W arunki te podkopałyby byt drukarza 
w  Belgji. N ic dz iw nego , iż zosta ły  odrzu­
cone przez w szy stk ich  pracow ników .

D ziś stosunki się  zm ieniły. Już dw ukrot­
nie robotnicy odrzucili propozycje w łaści-

śc i. O becnie jest przeciw nie —  nazw a volu- 
m en d oty czy  zew n ętrzn ego  podziału tom ów  
m aterjalnych —  „tom ” stosu je  się  do po­
działu w ed łu g  treści.

P isanie odb yw ało  się  w  sp osób  bardzo 
prym ityw ny —  na kolanie, bez stołu lub pul­
pitu. C zytano w  dw ojaki sp osób : albo bez  
sto łu  i pulpitu, jak to w idzim y na pom nikach  
m ó w có w , tak, iż czytający  trzym ał zw ój 
w  obu rękach, zw ijając lew ą części przeczy­
tane, praw ą zaś ręką rozw ijając zw ój w  dal­
szym  ciągu , —  lub też przy sto le  albo pul­
p icie —  analogeian (g r .) ,  m anuale lectorum  
( ła c .) ,  który stan ow ił jakgd yby  prototyp pul­
p itów  średniow iecza do czytan ia kodeksów . 
O ba sp osob y  były  niedogodne. P o przeczyta­
niu zw oju, trzym anego w  rękach, koniec jego  
był na w ierzchu, trzeba w ięc  było przew ijać  
zw ój, co  stan ow iło  przy częstszym  użytku  
pow ażn e n iebezp ieczeństw o dla całości z w o ­
ju w o b ec  łam liw ości papyrusu. Drugi sp osób  
czytan ia  przy pulpicie, w y m aga ł podtrzym y­
w ania  rozw ijanego stop n iow o  zw oju, dla za­
bezp ieczen ia  go  przed upadkiem  na ziem ię. 
W  tym  celu za sto so w a n o  z czasem  zw yczaj 
(za ch o w a n y  przez ży d ó w  przy ry tu a le), iż 
Po rozw in ięciu zw oju  ponad 70 cm ., za czy­
nano zw isa ją cy  koniec zw ijać.

P rzenoszen ie zw o jó w  m iało też  sw oje  
zw yczaje . P rzy przenoszen iu w iększej ilości,

ow ijano pojedyńcze zw oje sznurkiem  i łą­
czono (p o  3— 15) w  tłom oczki, zw ane fasci­
culus lub fa sces ( ła c .) , desm aj (g r .).

D o przechow yw ania  zw o jó w  służy ły  pu­
dla z drzew a ced row ego , zabezp ieczające od 
robactw a i zw ane po łac. scrinium  albo  
capsa, po gr. k ibotos lub teuchos. W y d a w ­
nictw o książek nieznane było W Egipcie. Za 
w y n a la zcó w  księgarstw a  i w yd aw n ictw a  
m ożna uw ażać  greków . P oczątk ow o istniał 
w  Grecji jeden tylko termin —  bib liografos 
na oznaczenie  zarów no w y d a w cy  jak i prze- 
p isyw acza , z czasem  w y tw orzy ł się  na ozna­
czen ie księgarza termin sp ecja lny  —  biblio­
poles. Rzym ianie znali jedno ty lko określe­
nie —  librarius. Centralą handlu księgarskie­
g o  były  A teny, po ich upadku Aleksandrja, 
następnie Rzym.

W ydaw cam i byli przew ażnie w y zw o leń ­
cy. K sięgarnie by ły  to sk lepy  z otw orem  od 
ulicy, w  których znajdow ały  się  zw oje, po­
chow an e w  pudłach, lub rozłożone na s to ­
łach, przyczem  now ości układano bliżej w ej­
ścia.

Ceny zw o jó w  były  w ysok ie. Na w y so k o ść  
cen (np. ca łość  L iw jusza —  142 ksiąg, kosz­
tow ała  710 denarów , czyli około 500 dola­
r ó w ), sk ładało się  znaczne w ynagrod zenie  
p rzep isyw aczy , obliczane na pod staw ie ilości 
w ierszy  i w ysok a  cena papyrusu. A utorzy

starożytni w yd aw ali często  książki sw oim  na­
kładem . Honorarja autorskie w o g ó le  nie ist­
niały. W yjątek stanow ili autorzy dram atycz­
ni, którym  płacono za praw o w ystaw ien ia  
sztuki. Poeci dedykow ali sw e  dzieła m ecena­
som , którzy w ynagradzali ich i starali się  
„darow ane” sob ie u tw ory opublikow ać. „D e- 
dicare” oznaczało bow iem  w  starożytn ości—  
darować.

D rugą form ą książki starożytnej był ko­
deks, który przez kilka w iek ó w  istniał rów ­
n olegle obok zw oju , zanim  w reszcie  po dłu­
giej w alce  w yparł g o  i zastąpił ostateczn ie. 
Forma kodeksu, t. j. forma książki obecnej, 
złożonej z kart, w y w o d zi się  od w zm ianko­
w an ych  pow yżej dyp tykon ów , w zgl. trypty- 
konów . W  sam ej już nazw ie „kodeks— kau- 
d ex ”, oznaczającej pień drzew a, deskę, tkwi 
pojęcie łączności z drzew em . Forma ta po­
czątk ow o nie m ogła  się  rozw inąć ze w zględ u  
na m aterjał (d r z ew o ), dopiero zastąpienie  
teg o ż  papyrusem , a zw ła szcza  pergam inem , 
który za sto so w y w a n o  już do analogicznych  
p ugilaresów , —  posunęło  sp raw ę naprzód. 
T o też zdaje się  być  pew nem , że przekształ­
cen ie cienkich notatn ików  w  obszerniejsze  
tom y —  m ogło  nastąpić dopiero po w pro­
w adzeniu  na sta łe pergam inu.

(d. c. n .).
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cieli, jako n ienadające się do rokow ań; zm u­
sili w łaścicieli do ustępstw .

Zw ycięstw o, k tórego z całego serca ży­
czym y belgijskim  kolegom , je s t już blizkie. 
Kapitał dostanie nauczkę, by struny  nie prze­
ciągał.

Z Francji.

L’ Im prim erie Franęaise, organ F rancus­
kiej Federacji Książki, podaje w ykaz w kła­
dek i w ydatków  za 1 kw artał b. r. W  tym  
czasie do kasy  w płynęło 217.^07 w kładek 
pełnych i 30.107 zm niejszonych do połowy. 
W  porów naniu  z poprzednim  kw artałem , 
w idzim y zw iększenie się liczby płacących 
o 180.

W ydatki w yniosły: płace funkcjonarju-
szom  —■ 21.178 p.; druki i w ydaw nictw o —  
23.459 p.; zapom ogi stre jkow e —  33.360 p.; 
budow a dom u —  85.000 p. Razem rozchody 
w yniosły —  210.674 p. Federacja  posiadała 
w  końcu p ierw szego kw artału  1.329.620 p. 
kapitału.

Budow a w łasnego gm achu je s t już na 
ukończeniu. W  październiku F ederacja  K siąż­
ki tam  się w prow adza.

Korespondencje.
Stosunki w drukarniach w  Sosnowcu.
Jak wiadom o, w szystk ie gałęzie przem y­

słu p rzechodzą obecnie niebyw ały kryzys 
finansow y, to  też przedsiębiorcy szczególnie 
u skarżają  się na brak  gotów ki, czem dopro­
w adzają  w arstw y  pracujące do rozgorycze­
nia, nie w ypłacając regularnie zarobków .

Kryzys ten  nie ominął i d rukarń  sosno­
wieckich, z których jedna „P rzem ysłow a”, 
została zupełnie zlikw idow ana, a inne, jeśli 
s ą  w  ruchu, to dzięki tylko w yzyskow i sw ych 
pracow ników . W  takim  stanie rzeczy, nic 
dziw nego, że organizacja drukarzy  w  So­
snow cu znajduje się w  ciężkiej sy tuacji finan­
sow ej, zw łaszcza przy coraz to w iększym  
napływ ie bezkondycyjnych z pow odu reduk­
cji, jaka w tym  czasie przeprow adza się przez 
właścicieli drukarń.

Dnia 25.VIII., w  drukarni „P raca” , w y­
buchł konflikt z pracow nikam i, którzy  z po­
w odu przyjęcia pracow ników  niezw iązko- 
w ych, porzucili pracę. S praw a ta  stoi na 
m artw ym  punkcie, gdyż panow ie ci zdecy­
dow ani są  prow adzić ze zw iązkiem  nieubła­
ganą walkę. Jak widzim y, do czego docho­
dzą  „uśw iadom ieni koledzy” z N. P. Ru...

N astępnie, mało różni się od „ P ra ­
cy” drukarnia „Koziński i O jdanow ski” przy 
ul. P iłsudskiego, gdzie, mało tego, iż pracu ją  
tam  nieletni, lecz w yzyskiw ani są  w  niem oż­
liwy sposób, płace w ynoszą od 6— 10 zł. ty - 
godn., w ykw alifikow anych 30 zł. tyg. W  za­
kładzie tym stosunki są  opłakane, 8-godzinny 
dzień pracy nie istnieje; zanik etyki w  s to ­
sunku do sw ych  pracow ników  charak tery ­
zuje o w artości m oralnej tych  dorobkiew i­
czów.

Również do takich zakładów  należy dru­
karnia „U działow a” przy ul. 3-go M aja. W łaś­
ciciele pp. Cholewiński i S typa (niedaw ni 
p racow nicy), nie chcą w iedzieć o 8-godzin- 
nym  dniu pracy. Z atrudn ia ją  małoletnich, z 
k tórych  fabrykuje się sk ładaczy, aby potem  
ich w yrzucić na bruk. „Szkółka zecerów ” 
p. Cholew ińskiego je s t w yzyskiw ana bezczel­
nie. T o  też należy przypom nieć p. Ch., iż, gdy 
sw ego  czasu pracow ał jako składacz w  „Is­
krze” i upom inał się o sw e praw a, w ów czas

to  red. M onsiorski nazw ał go bolszewikiem . 
Z astosow ać tu  m ożem y przysłow ie w tym 
w ypadku, że „nie pam ięta wół, jak cielęciem 
był”.

D rukarz.

Zatarg w Płocku.
W arunki p racy  w  Płocku są  opłakane; 

płace w ynoszą zaledw ie 39 zł. 27 gr. tygod ­
niow o, po potrąceniu w kładek na Kasę Cho­
rych i na bezrobotnych. T rak tow anie p ra ­
cow ników  przez właścicieli pozostaw ia wiele 
do życzenia. W arunki hygjeniczne opłakane.

Koledzy płoccy postanow ili zerw ać z do­
tychczasow ą bezczynnością i upom nieć się 
o znośniejsze w arunki. W ysunęli następu­
jące żądania: 1) 25%  podw yżki dla s ta r­
szych kolegów  i 35%  dla m łodszych; 2) na­
leżyte trak tow an ie ; 3 ) zakupienie odpow ied­
niej liczby ręczników  i sp luw aczek; 4) zało­
żenie w enty latorów ; 5) załatw ianie w szel­
kich sp raw , dotyczących pracow ników , przez 
delegatów ; 6) w  razie zm niejszenia się pra­
cy, skrócenie czasu pracy, a  nie w ydalanie.

Ż ądania te  skierow ano narazie do jedne­
go, najw iększego zakładu, zatrudniającego 
13 w ykw alifikow anych, 6 uczniów  i 3 siły 
pom ocnicze. W  innym zakładzie, liczącym 
5 pracow ników  i 3 uczniów  na w ypisie, w a­
runków  tych nie przedstaw iono, gdyż tam  
pracu ją  tylko po 3 dni w  tygodniu. W  dw u 
pozostałych drukarenkach, zatrudniających 
2 pracow ników  i 2 uczniów, do ruchu nie 
przystąpiono.

W arunki, w ystaw ione przez kolegów  
płockich, są  w yjątkow o skrom ne, mimo to 
spo tkały  się z kategoryczną odm ow ą. W obec 
tego  w  drukarni „D ziennika P łockiego” 
w  dn. 4 b. m. w ybuchł strejk.

„Dziennik P łocki” ma być drukow any 
w W arszaw ie, jako  w ydanie „W arszaw ianki” 
na Płock, ze specjalnym  działem „E cha Płoc­
kie”.

Jest to  dla nas bardzo niew ygodne, gdyż 
utrudnia nam nacisk na drukarnię. Koledzy 
w arszaw scy  pow inni zaradzić, by tego  ro­
dzaju kom binacja nie m iała miejsca.

D uch w śród  strejku jących  jes t dobry, 
mimo, iż znalazło się 3 łam istrejków : Kosecki 
W iktor, składacz, bezrobotny, Klonowski Jan, 
pedalarz, rów nież bezrobotny, Rochocki S ta­
nisław , in tro ligator; ten  ostatn i brał udział 
w  zebraniu, a potem  poinform ow ał w łaści­
ciela i zw erbow ał łam istrejków .

W  dniu 4.IX. otrzym aliśm y z drukarni 
„D ziennika” list z zaw iadom ieniem , że jeżeli 
w  ciągu 3-ch dni nie pow rócim y do pracy, 
przyjm ą innych. Zorganizow ania now ego 
kom pletu podobno ma się podjąć p. Lewak, 
adm in istra to r „W arszaw ianki” .

Z życia robotniczego.
W zrost drożyzny. W szystkie komisje s ta ­

tystyczne w ykazały w zrost drożyzny za 
m. lipiec. N ajw iększy w ykazała kom isja Ka­
tow icka, mianowicie 6 ,7% , najm niejszy Czę­
stochow ska, mianowicie 1,9%. W arszaw a 
w ykazała 2,0% , Kielce 4,2% , Łódź i Kra­
ków — 4,8%, Poznań 4,9% , Sosnow iec 4,7% , 
B ydgoszcz 2,4% . W zras ta ją  rów nież ceny 
hurtow e, a  zw łaszcza żyw ność pochodzenia 
zw ierzęcego, k tóra  w ciągu lipca podrożała 
o 19% i u jaw nia dalszą tendencję zw yżkow ą. 
W zrost cen zaznaczył się rów nież w  garbar­
stw ie (z pow odu ceł ochronnych) i w  prze­
myśle naftowym .

Ceny u nas i zagranicą. W edług danych 
urzędow ych kosztow ał w  początkach lipcar

Klg. chleba żytniego: w W arszaw ie 57 
gr., w  Berlinie 49 gr., w  P radze 44 gr.

Klg. mąki pszennej: w  W arszaw ie 69 gr., 
w  Berlinie 62 gr., w  Londynie 65 gr., w  P ra­
dze 62 gr.

L itr m leka: w  W arszaw ie 37 gr„ w  P a­
ryżu 20 gr., w  P radze 33 gr.

Klg. cukru: w  W arszaw ie 113 gr., w  Lon­
dynie 83 gr., w  Paryżu  84 gr., w  P radze  
78 gr., w  W iedniu 64 gr.

Sprawa likwidacji 10-godz. dnia pracy 
w  hutnictwie górnośląskiem. W  dniu 1 sierp­
nia miał być —  w edług poprzednich obietnic 
Rządu —  zlikw idow any 10-g. dzień p racy  
w hutnictw ie górnośląskiem . Robotnicy kil­
kunastu  w iększych hu t porzucili pracę, żąda­
jąc spełnienia przyrzeczeń rządow ych. Mini­
sterstw o  P racy  ogłosiło, że likw idacja 10- 
godz. dnia pracy rozpocznie się z dniem 
10 sierpnia i w ezw ało robotników  do pow ro­
tu  do pracy, k tórego to  w ezw ania usłuchano. 
M inisterstw o P racy  obietnic sw ych nie do­
trzym ało jednak : 8-godz. dzień p racy  przy­
w rócono tylko dla robotników  koksow ni, 
w arsz ta tów  m echanicznych hu t L aury i Kró­
lewskiej oraz robotników  „N ickelw erke” , 
zm uszając robotników , zatrudnionych bez­
pośrednio w  hutach żelaznych, do dalszej 
p racy  10-godzinnej.

Strejk m etalowców. W  dniu 28 lipca w y­
buch! w fabryce „Lilpop, Rau i L oew enstein” 
w  W arszaw ie, stre jk  z pow odu niskich za­
robków . Płace w  tej fabryce w ynosiły od  
19 groszy do 117 groszy za godzinę, dzieląc 
się na 47 kategorji. S trejkujący  w ystąpili 
z żądaniem  podw yższenia plac o 50%  i usta­
now ienia 7 kategorji oraz postaw ili szereg  
innych żądań. W  dniu 31 lipca przystąpili 
do strejku robotnicy fabryki „B udow a P aro­
w ozów ” i m łodociani w  fabryce H andtkego. 
W  dniu 14 sierpnia stanął praw ie cały prze­
mysł m etalow y W arszaw y i okolic, około
25.000 robotników , przyłączając się do po­
stu latu  podw yższenia plac o 50% . R okow a­
nia ze związkiem przem ysłow ców  początko­
w o rozbiły się o nieustępliw ość kapitału. N a 
dzień 28 sierpnia W arszaw ska Rada Związ­
ków  Z aw odow ych proklam ow ała stre jk  po­
w szechny w  W arszaw ie —  o ile żądania 
stre jku jących  nie będą do tego  czasu speł­
nione. Podjęte ponow nie rokow ania, trw ały  
do dnia 26 sierpnia r. b. W  tym  dniu została  
podpisana um ow a pom iędzy Związkiem  Za­
w odow ym  Robotników  Przem ysłu M etalo­
w ego i Związkiem  Przem ysłow ców , na mocy 
tej um ow y place robotnicze zostały  podnie­
sione o 10%. W szystkie płace minim alne 
podniesione zostały  średnio o 25% . U m ow a 
przew iduje ponadto  istnienie delegatów  fab­
rycznych w  stosunku od 100 robotników  do 
500 :— 1 delegat; pow yżej 500 robotników .— 
2 delegatów , —  umowa przew iduje cały sze­
reg  innych drobnych gw arancji. W  proto­
kóle do um ow y jes t zastrzeżone praw o do  
zrew idow ania um ow y przez Zw iązek Robot­
ników  Przem ysłu M etalow ego w  w ypadku, 
gdyby drożyzna w zrosła pow yżej 10%.

Obroty Z. S. S. Rzeczypospolitej Polskiej. 
O broty  Zw iązku Spółdzielni Spożyw ców  za 
I półrocze r. b. w ynoszą —  Złp. 19.120.000. 
W  stosunku  do tegoż półrocza r. ub. w zrost 
obrotów  je s t praw ie trzykrotny. Pod w zglę­
dem w ysokości obrotów  poza C entralą, naj­
w iększe w ykazują: O ddział w  Łodzi —
1.957.000 złp., w  K atow icach— 1.492.000 złp. 
i w  Będzinie — 1.061.000 złp.

R edaktor: Antoni BurkotW ydawca: Związek Z awodow y Drukarzy i Pokrewnych Zawodów  w  Polsce.
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